
R o k  X V I II . Kraków, 15-go stycznia 1910. Półrocze i.

Ń O W Y D ZW O IEE
wychodzi dw a razy w miesiącu. — dnia. I i 15-go.

Do każdego numeru „ N O W E G O  D Z W O N K A "  dodaje się drugie pismo: „ Ś W I A T Ł O " .
W y d a w ca  i odpow iedzialny  re d a k to r :  K s. M a r c e l i  D z iu rz y ń s k i.

ICowy D zw onek ra z e m  z  „Śtft7liATŁEM“  kosztu je w p re n u m e ra c ie  n a  r o k :  5 ko ron , 
n a  p ó l r o k u : 2 kor. 50 lial. —  D o Niemiec ń a  ro k  6 m arek , n a  p ó ł  r o k u : 3 m ark i. —-

Do Ameryki ro c z n ie : 2  dolary , p ó łro c z n ie : I do lar.

ADRES: Redakcya „NOWEGO DZWONKA" w Krakowie u l. Pow iśle 12.

Kalendarz — *a darmo!
Na rok  b ieżący 1910 dajem y całkiem  d a rm o :

K a le n d a rz  „ Ś w ię ta  R o d z in a "
każdem u, k to  sobie za p ren u m e ru je  Nowy 
Dzwonek  i n adeśle ca ło roczną p re n u m e ra tę  
(5 koron), lub p ó łro cz n ą (2 korony  50 halerzy).

KALENDARZ ten  po sy ła m y  z a ra z , po 
o trzy m a n iu  p re n u m e ra ty .

Każdy nowy prenumerator, o trzym a rów nież 
pow yższy KALENDARZ, a  nad to  i k s i ą ż k ę :  
Nasza Skarbnica, jeżeli złoży c a ł o r o ­
c z n ą  p re n u m e ra tę .

P r o s im y  o  r y c h ł e  n a d s y ł a n ie
now ej p re n u m e ra ty , kto się bow iem  opóźni z jej 
uiszczeniem , te n  potem  KALENDARZA nie o trzym a, 
a  nad to  w s t r z y m a m y  m u  d a l s z ą  w y s y ł k ę  

p i s m a .

Wszystkim Szan. Czytelnikom,
k tó rzy  n a d e sła li n am  życzen ia wszelkiej pom yśl­
ności o raz zdrow ia d la  nas, a  rozw oju d la  p ism a, 
serdecznie dzięku jem y  za  tę  życzliw ość, jak o  
i ty m  także, k t ó r z y  n a m  z j e d n a l i  n o w y c h  
p r e n u m e r a t o r ó w .

O d a l s z e  r o z s z e r z a n i e  Nowego Dzwonka  
m iędzy  znajom ym i usiln ie  p ro sim y  K o c h an y ch  
C zyteln ików , bo przez dw urazow e w ydaw an ie 
p ism a w  m iesiącu  z w i ę k s z y ł y  się znacznie 
koszta, a  n a  p o k ry c ie  ich n ie m am y żadnych  
in n y c h  funduszów , ty lk o  p renum era tę .

N ad to  chc ie lib y śm y  pow iększyć pism o n a ­
sze —  więc ile W am  ty lk o  s i ł  s tarczy  n a k ł a ­
n i a j c i e  sąsiadów  i znajom ych , b y  sobie n a  ten  
ro k  N owy Dzwonek zapisali.

Złote słowa.
Nie p an , n ie ksiądz, ale kość z kości ch ło p ­

sk iej, poseł w łościański p . W iącek, k tóry  jak o  
ch łop  dobrze chyba z n a  sw oich najb liższych , 
tak  się odzyw a w O jczyźnie, do w łościan :

„Bójcie się B oga ludzie, co w y robicie"? 
żeby n ie  wiem  ja k a  była R a d a  p ań stw a , żeby 
najlepsze  u staw y  w ytw arza ła , żeby poseł był 
w każdej gm in ie naw et, t o  j a k  m y  s a m i  
n a d  s o b ą  n i e  z a s t a n o w i m y  s i ę  i n i e  
p o p r a w i m y  s i ę ,  t o  n a m  n i k t  i n i c  n i e  
p o m o ż e ,  n aw et sam  C esarz. N arzekam y n a  
biedę, n a  w ydatki, n a  c iężary  rozm aite , ale p r a ­
wie połow ę biedy i nędzy sam i sobie sp ro w a ­
dzam y.

I dalej - - j a k o  p rz y k ła d ,— przy tacza  p . W ią­
cek p iąte przykazan ie, k tó re  zakazu je zabijać 
b liźniego, a  u naszego  ludu  to p rzy k azan ie  jak b y  
n ie m iało żadnego znaczen ia. W  sam ej ty lko  
G a l i c y i  u k a r a n o  w r o k u  1905 aresz tem  
lub  g rzyw ną 82 ty siące 337  osób  za b i j a t y k i ,  
tym czasem  w 15 innych  k ra ja ch  au stry a ck ich  
u k aran o  za  bójki w tym  sam ym  roku ty lko  54 
ty siące  osób , czyli m niej o 27 tysięcy.

I  co jeszcze  godne je s t  uw agi. Oto, gdy  u  n as  
liczba k a r  za b ijatyki z ro k u  n a  rok  w zrasta , 
to  w innych  k ra ja ch  co raz  m niej b ijatyk  i m or­
derstw .

Nie trz e b a  i o tem  zapom inać, źe procesy
o b ijatyki pociągają  ko szta , k tó re  s ięg a ją  s e t e k  
t y s i ę c y  koron . Aż s trac h  pom yśleć —  kończy 
p. W iącek — co za  zgroza się u  n a s  dzieje! 
T e bójki go rsze od w ojny, bo w ojny s ą  rzadko, 
a  tu  m y sam i w k ra ju  codzień  się b ijem y i z a ­
bijam y. W ięc czas ju ź  B racia, popraw ić się z tej 
zbrodni, czas ju ż  żyć spokojn ie , bo i tak  nas 
b ied a  n a  w szystk ie s tro n y  b ije" .



T a k  pisze p. W iącek. Do słów  jeg o  m ożem y 
ch y b a tylko ty le  dodać , że byłoby rzeczą  n ad e r 
zb a w ien n ą d la  lu d u  naszego , gdyby sobie słow a 
sw ego s p ó łb ra ta  wziął do se rca , bo to i w styd 
wielki, że chrześc ijan ie  ta k  się biją, ja k b y  zw ie­
rz ę ta  dzikie.

L udzie , co się o byle co k aleczą  lub  m o r­
du ją, gorsi s ą  n aw et od zw ierzą t, bo zw ierzę
0 d ro b n o stk ę  n ie m o rd u je  drugiego  zw ierzęcia. 
Z re sz tą  zw ierzę je s t  bez rozum ne , więc m u wiele 
w ybaczyć m ożna, człow iek zaś m ający  rozum , 
a  do tego  ch rześc ija n in , n ie pow in ien  kaleczyć 
d rugiego , a n i m ordow ać go, bo m u tego za k a ­
zu je  i B oskie p rz y k aza n ie : „Nie zab ija j",

I  n ie tylko kaleczyć lub  zabijać n ie w olno 
człow iekow i w ierzącem u, ale  m am y n ak a z  od 
P a n a  naszego  Jez u sa  C h ry stu sa  n aw et za k rzy ­
w dy i zniew agi się  n ie m ścić, lecz d arow ać je
1 odpuścić.

W szystk ie m odlitw y, posty , pok łony , w zdy­
ch a n ia , n a  n ic  się n ie  p rzy d ad zą  człowiekowi, 
jeżeli n ie  będzie m iał m iłości ku bliźnim . 
M iłość b liźn iego , to  g ł ó w n y  z n a k ,  po którym  
C h ry stu s  P a n  p oznaw ać będzie k iedyś n a  sądzie 
sw ych w yznaw ców . A w łaśn ie tej m iłości bli­
źn iego , tak i dzisiaj b ra k  w szędzie, zw łaszcza 
u  ludu , dlatego  to tyle zb rodn i, tyle b ijatyk  
i zabó jstw  po w siach. I  tu ta j w ięc po lrzeba  
kon ieczn ie zm iany.

Z chwili bieżącej.
pogawędka o różnych rzeczach.
O dkąd  pow stali u  n as  ludow cy, a  w łaśc i­

w ie odkąd  rozpoczą ł sw oją ro b o tę  p. S tap ińsk i, 
zawsze ta k  b y ło , że k to  z n im  trz y m a ł, te n  b y ł  
najm ądrzejszym , najuczciw szym , i p raw dziw ym  
przy jac ie lem  ludu , k to  zaś z p. S ta p iń sk im  zer­
w a ł, lu b  n ie zg ad za ł się z nim , tak iego  P rzy ja ­
ciel ludu  za raz n az w ał g łu p im , lu b  w rogiem  ludu.

N ajlep ie j dośw iadczy ł tej ta k ty k i p . S tap iń - 
sk iego  n a  sobie p o se ł P a d u c h .  G d y  tenże k a n d y ­
d o w a ł n a  p o s ła  do R a d y  p ań stw a , Przyjaciel 
ludu  w y c h w a la ł go po d  n ieb iosa  ja k o  k a n d y d a ta  
bard zo  m ądrego  (?  !), no, i rozum ie się, k a z a ł 
go uw ażać za tak iego  p rz y ja c ie la  i ob rońcę  ludu, 
jak ieg o  jeszcze ziem ia po lsk a  n ie  w idzia ła .

W szystk ie  te  je d n a k  za le ty  s tra c ił  po seł 
P a d u c h  odrazu , n ie  przez ja k ą ś  chorobę, ale 
z chw ilą , g d y  o p u śc ił k lu b  ludow ców , a  p rze­
szed ł do w szechpolaków . T e ra z  p o se ł P ad u ch  
ja k  pisze Przyjacie l ludu , je s t  i n ieokrzesanym  
i tak im  n ieukiem , że szkoda, iż się n a  św iat 
n a ro d z ił. N ie znam  osobiście p o s ła  P ad u ch a , 
a le  tru d n o  m i uw ierzyć, a b y  ta k  p rę d k o  w szelaką

m ądrość u tra c ił,  n a to m ias t widzę, że Przyjaciel 
ludu  sam  sobie się sprzeciw ia , i k ręc i ludem , ja k  
szewc skórą . R az p rz ed staw ia  tego  sam ego cz ło ­
w ieka  ja k o  w zór szlachetności i rozum u, d ru g i 
ra z  o d b ie ra  m u  wszelki rozum , a  to  d latego , że 
po w a ży ł się  zerw ać z ludow cam i.

T a k ie  przedstaw ian ie  czy te ln ikom  czy to 
osób, czy w ogóle sp ra w  jak ich ś , je s t  bałam uc tw em  
w idocznem , n a  k tó rem  każdy poznać się w in ien , 
k to  choć tro ch ę  um ie m yśleć. C zy te ln icy  P r z y ­
jaciela ludu n ie  po zn a ją  się je d n a k  n a  ty c h  ba- 
łam uctw & ch, z czego w idać , że c h y b a  m yśleć 
n ie  um ieją. I  p raw dopodobn ie ta k  je s t, czemu 
się n ie  trze b a  i dziwić, bo k to  c iąg le  b y w a  k a r ­
m iony  sam em i ty lk o  b a ła m u c tw am i, ten  pow oli 
s trac i zd ro w y  rozum .

Z d arza  się to  n ie ty lk o  ludow com , ale  j e ­
szcze więcej robo tn ik o m , k tó rzy  s łu c h a ją  socy- 
a łów . N iem a p raw ie  d n ia , k tó ry b y  n ie  p rz y n ió s ł 
jak ie j w iadom ości, że tu  a  tu  ok ra d li tow arzysze 
kasę robo tn iczą , że tam  a  tam  a g ita to r  z a b ra ł  
grosze zeb ran e  w drodze sk ła d e k  pom iędzy  ro ­
bo tn ik am i n a  cele p a r ty i  i cz m y ch n ą ł z n iem i 
w św iat. O k rad y w a n ie  ro b o tn ik ó w  je s t  tu  n ad er 
widoczne, w  oczy b ijące , a czyż ro b o tn icy  ze r­
w ali z so cy a ła m i ? N iek tó rz y  m ądrzejsi odeszli 
od n ich , p ew n a zaś część trzy m a się dalej socy- 
a łó w , bo m yśleć  n ie  um ie.

G d y b y  ten  i ów  ro b o tn ik  z a sta n o w ił się 
ja k  go oszuku ją  i w y z y sk u ją  czerw oni to w arzy ­
sze, g d y b y  c h c ia ł  tro ch ę  pom yśleć, to b y  k o p n ą ł 
ich i z e rw a ł z n im i, ale , że m yśleć m u się  n ie 
chce czy n ie um ie, więc idzie za oszustam i czer­
w onym i, ci zaś w p rzeróżny  sposób w y łu d za ją  
od niego  grosz krw aw o zap raco w an y , h u la ją  
i b aw ią  się za te n  grosz, w d u ch u  zaś śm ieją 
się z ro b o tn ik a , że tak i jeszcze ciem ny.

P ew na g az etk a  ludow a, w ychodząca w K r ó ­
lestw ie, p isa ła  w ro k u  zeszłym , że lud  w G alicy i 
sam  o sobie m ało  co m yśli, ty lk o  chce, a b y  inn i
0 n im  i za  niego  m yśle li. Może je s t  w tem  tro ­
chę p rzesady , ale i p ra w d y  w ty c h  słow ach  
dużo. A ten  b ra k  m y śle n ia  o sobie, b ra k  za­
stanaw ian ia ' się, to  w oda n a  m ły n  ró ż n y ch  oszu­
stów , k tó rzy  w iedząc o tej bezm yślności u  w ielu 
w łościan , zaczęli k rzyczeć, że on i ty lk o  k o cg a ją  
lud , oni ty lk o  jeg o  op iek u n am i i  o b rońcam i,
1 lud  im  u w ie rzy ł, bo się n ie  z a sta n o w ił n ad  
ich  k łam stw am i.

W y s ta rc z y ło b y , a b y  nasz w ieśn iak  choć trochę 
c h c ia ł  rozw ażyć i pom yśleć, czy  m oże b y ć  p rz y ­
jac ie lem  lu d u  ten , k to  g ęb ą  m u  sp rz y ja , a  rę k ą  go 
obdziera, a  w n e tb y  tak iego  p rz y ja c ie la  przepędz ił 
gdzie p iep rz  rośn ie. A le m ało  k tó ry m  w ieśn ia­
kom  chce się n ad  tem  m yśleć, w ięc ow i różni 
oszuści o k ła m u ją  lu d  ile  chcą, a  w ieśn iacy  nie-



ty lk o  się n a  tem  nie poznają, ale  jeszcze uw iel­
b ia ją  ow ych oszustów.

P rzy jd z ie  je d n a k  chw ila , g d y  ośw iata  się 
więcej rozszerzy , że nasz w ieśn iak  pocznie m y ­
śleć, pocznie rozw ażać s ło w a i cz y n y  ow ych 
n ib y  p rz y ja c ió ł, a  w ted y  z pew nością ze w strę­
tem się od n ich  odw róci.

Rozszerzajcie „NOWY DZW0NEK“ między zna- 
j o m y r n i!

a s  sg  a ;

0  B a n k u  p a rc e la cy jn y m .
O d pew nego czasu o b ie g a ły  w ieści, że coś 

i l e  się  dzieje w  B an k u  p arce la cy jn y m , będącym  
ja k  w iadom o, w y łąc zn ie  w rę k ach  lu d o w có w ; 
w ieści te  n ies te ty  o k az a ły  się p raw d ziw e; B an ­
kow i p a rcela cy jn em u  grozi ru in a  i b an k ru ctw o .

B ankruc tw o  to może na raz ić  ty s ią ce  c h ło ­
pów n a  bolesne s t ra ty  ta k  ty c h , co p ien iądze 
sw oje n a  p ro c en t um ieszczali, ja k  i ty c h , co 
g ru n ta  n a  p a rce la cy i od B an k u  k u p ili, a  nie 
s p ła c ili  jeszcze w szystk iego  i n ie  są  jeszcze zain- 
tab u lo w an i ja k o  w łaśc ic iele .

P o n io są  n a  tem  s t ra ty  tak że  i te  in s ty tu c y e , 
co B ankow i p a rcela cy jn em u  p ien iądze  po ży cza ły . 
A n ie  chodzi o d ro b n o s tk i; sum a d łu g ó w  B an k u  
p arcelacy jn eg o  w ynosi k ilk a  m ilionów  razem , 
a  n a  te  d łu g i n iem a p o k ry c ia .

W praw dz ie  te in s ty tu c y e , k tó re  m ają  u B anku 
parcelacy jn eg o  p ien iądze, w z ię ły  się za ręce i p o ­
s ta n o w iły  ra to w ać ta k  B an k  p a rc e la c y jn y  ja k
1 in tereso w an y ch  ch łopów , ale  naszem  zdaniem  
nie obejdzie się bez tego , żeby  się to b a n k ru ­
ctw o n ie  o d b iło  najba rdzie j znow u n a  skórze 
w ło ścian . S ta ło  się ź le ; b an k ru c tw o  B an k u  p a r­
ce lacy jnego  je s t  nieszczęściem  d la  ca łeg o  k ra ju , 
a  g łó w n ie  d la  w łościan . Sejm  pow in ien  sobie 
w ziąśó za  obow iązek n ie dopuścić k rz y w d y  ty ch  
w ło ścian , co w ślepem  zaufan iu  do p . S tap iń- 
sk iego, pow ierzyli B ankow i p a rce la cy jn em u  sw oją 
krw aw icę .

T e ra z  zastanów m y się k to  tem u w inión ? 
Jeż e li bow iem  B an k  p a rc e la c y jn y  z a ra b ia ł  n a  
je d n y m  m orgu  od 70  do 2 00  k o ron , to  p rzy  
tak im  z a ro b k u  n ie pow inien  zbankru tow ać .

P iszą o złej gospodarce w B anku . Pew nie, 
że m u s ia ła  b y ć  z ła  gospodarka, jeś li B an k  b a n ­
k ru tu je , a jego  d y re k to rz y , kom isarze i delegaci 
m a ją  p e łn e  kieszenie, —  ta k  p rzynajm nie j p iszą
o tem  gazety . A  czy m o g ło  b y ć  inaczej ? Nie.

P . S ta p iń sk i z a ło ż y ł B an k  p a rc e la jc y n y  bez 
p o trzeb n y ch  “ k ap ita łó w  —  a  je d y n ie  dlatego, 
żeby  m ó g ł zdobyć w iększy w p ły w  u  ch łopów  
i d o p ią ł  swego. U z y sk a ł w p ły w  w ielki, s ta n ą ł  
n a  czele w ielkiego stro n n ic tw a , z a g ita to ra  n ic 
n ie znaczącego s ta ł  się po tężnym  i d y g n itarz em , 
naw et o m ało , że n ie  zo s ta ł m in is tre m , a  do 
tego w szystk iego  j  doszedł g łó w n ie  zapom ocą 
B an k u  p arcelacy jnego , k tó ry  m u  z je d n a ł c h ło ­
pów. A g ita to rom  sw oim  p o ro z d aw a ł w ty m  
B an k u  t łu s te  posady  i p a rce la cy a  sz ła , a  ja k  
n ie  s ta ło  p ien iędzy  ch ło p sk ich , to p o ży c za ł na 
p raw o  i lewo, aż się ucho  u rw ało . K ied y  przed  
k ilk u  la ty  o d ezw ały  się s ło w a p rzestrog i przed  
g o sp o d ark ą  B an k u  p arcelacy jnego , zakrzyczeli 
ludow cy, że to oszczerstw o i zawiść, a  ty m cza­
sem  p rzestrog i te b y ły  u g run tow ane.

Czy lep iej pójdzie i z „ W is łą 11 t. j .  tą  ase- 
k u ra cy ą , co p . S ta p iń sk i z a ło ż y ł, w ą tp im y , bo 
i tu  p rz y św ieca ł p. S tap iń sk iem u  ten  sam  cel, 
t. j .  ^ o p an o w an ie  ch łopów  i ag ita c y a , a także 
i tu  k a p i la ły  są  za  m a łe , a  p rz y  ty m  żłó b k u  
m ają  paszę n ie z łą  a g ita to rz y  p . S tap ińsk iego .

Szczęście, że n ie  u d a ło  się  p . S tap iń sk iem u  
za ło ży ć  jeszcze B an k u  ludow ego, choć koncesyę 
m a w kieszeni, ale  n ie m ó g ł n igdzie dostać p ie ­
n iędzy , bo prędzej czy  później te n  sam  los cze­
k a łb y  B an k  ludow y, jak iem u  u le g ł B an k  p a r ­
ce lacy jn y .

N ie chcem y p . S ta p iń sk ie m u  p rz y p isy w ać  
złe j woli, że u m y śln ie  c h c ia ł  ch łopów  zniszczyć, 
a le  to m u  za rzucam y, źe p o rw a ł się n a  rzecz 
w ielką lekkom yśln ie , bez k a p ita łó w  i d o b ra ł  sobie 
ludzi n iesu m ien n y ch , źe ich  n ie k o n tro lo w ał, choć 
co p ra w d a  n ie m ia ł  n a  to  czasu. D ziw nem  się 
ty lk o  w yda je , że tuż przed b an k ru ctw em  B anku 
p . S ta p iń sk i sp rz e d a ł sw oją k a m ie n ic ę , k tó rą  
n a b y ł  dopiero  przed  dw om a la ty .

N ie cieszym y się z b a n k ru c tw a  tego , z tej 
k lęsk i s tro n n ic tw a  ludow ego, ja k  to  czyn i g a ­
ze tk a  w szechpolaków  O jczyzna, lecz ubo lew am y 
bardzo  n ad  tem  now em  nieszczęściem  k r a ju ; 
sądzim y jed n a k , że w y p ad ek  ten  nieszczęśliw y 
pouczy  w łościan , ż e n i e  z a w s z e  t e n  j e s t  
p r a w d z i w y m  p r z y j a c i e l e m  l u d u ,  c o  n a  
w i e c a c h  n a j g ł o ś n i e j  g a r d ł u j e  i o b i e ­
c u j e  z ł o t e  g ó r y  a  w p ism ach sw oich szk a­
lu je  in n e  s tan y , ale  te n  co d la  tego  lu d u  ucz­
ciw ie i w c ic h o śc i. p racu je . Fi'. O.

Popierajcie pisma katolickie! O jciec św ięty  
P iu s  X . p o w ied z ia ł: „ Ż ą d a m y ,  a b y  k a t o ­
l i c y  ż y c z l i w i e  p o p i e r a l i  t y c h ,  k t ó r z y  
w y d a ją  p i s m a  p r z e j ę t e  d u c h e m  k a t o l i c k i m 11.



Z kraju i ze świata,
T r a fn e  uw agi.

Wieniec —  Pszczółka , p isze , że g d y  przed  
k ilk u n a s tu  la ty  śp. p o se ł S ta n is ła w  Szczepa- 
now ski w  najlepszej in ten cy i celem  podźw ignię- j 
c ia  p rz e m y słu  k ra jow ego  n a d u ż y ł k re d y tu  
lw ow skiej K a sy  oszczędności i tej K asie  groz iło  
b an k ru c tw o  z tego pow odu, wów czas śp . Szcze- 
panow sk i z ło ż y ł za raz  o b a  m a n d a ty  poselskie 
tj. do Sejm u i do R a d y  p ań s tw a  i o d d a ł k ra ­
jo w i do rozporządzen ia swój c a ły  m ajątek .

O becnie z pow odu grożącego B ankow i par- 
ce lacy jn em u  b a n k ru c tw a , pow inien  ta k  zrobić 
i p o se ł S ta p iń sk i, a le  on  tego n ie  zrobi —  pisze 
d ale j Wieniec —  Pszczółka, bo jeg o  poczucie su­
m ienności i h o n o ru  n ie je s t  ta k  delik a tn e . P. 
S ta p iń sk i zw ala w inę za  u p ad e k  B an k u  n a  
w szechpolaków , a  n ie chce p rz y zn ać , że n i k o g o ,  
z jak iegoko lw iek  s tro n n ic tw a  n ie p rz y jm o w a ł n a  
cz ło n k a  B an k u , i że ty lk o  on i jeg o  najb liżsi 
p rz y ja c ie le  m ieli p rz y s tę p  do k as  B an k u  p ar- 
ce lacyjnego, i że on i ty lk o  roztrw onili pien iądze 
bankow e.

C o  ro b i „S icz* 1 h a jd a m a ck a .
„S iczow nicy“ ru sc y , m a ją  b y ć  n ib y  s traż ą  

ogniow ą i tow arzystw em  gim nastycznem . T y m cz a­
sem  je s t  rzeczą s tw ierdzoną, że w czasie pożaru  
n ie  ty lk o  n ie ra tu ją , ale  jeszcze u tru d n ia ją  r a ­
tu n ek , a  zam iast ćw iczeń g im n asty czn y c h , ćw i­
czą się w rozbo jach  i w m o rd o w an iu  ludzi. 
D n ia  28 . g ru d n ia  r. z. zam ordow ali „siczo- 
w n ic y “ we wsi N iezw iskach  pod  O b e rty n em  
t r z e c h  m iejscow ych w łościan . P iszą  z tam ty ch  
stro n  do gazet, że dopóki n ie b y ło  tam  „siczo- 
w n ików “ , m ieszkańcy  wsi ży li spokojn ie , i d la  
w szystk ich  b y li  serdeczni. D ziś zaś n iebezpie­
cznie tam tęd y  przejeżdżać, bo „siczow nicy“ u zb ro ­
je n i  w  k o ły  w łóczą się po d ro g ach  i n ap a d a ją  
n a  w szystk ich . T a k ic h  to rozbójn ików  w y c h o ­
w a li sobie u k ra iń c y . C zas ju ż  w ielki, a b y  w ładze 
w g lą d n ę ły  w  d z ia ła lność  „ Siczy “ i rozpędziły  
te  rozbestw ione b a n d y  zbójeckie.

A u s try a  i W ęg ry .
K onstytucya dla B ośnii i  Hercogowiny zosta­

n ie  og łoszoną w drug iej po łow ie s ty czn ia  b . r. 
w raz z pow szechną am nestyą .

D w u letn ia  s łu żb a  w o jsk ow a .
W  A ustro-W ęgrzech  m a b y ć  zaprow adzoną 

w kró tce d w u l e t n i a  s łu żb a  w ojskow a.
Z m ian a ta  w ym agać będzie znacznego pod­

w yższenia liczb y  re k ru tó w  w  w ojsku  liniow em , 
przesz ło  o 40 ty s ię c y  ludzi rocznie, jak o też  p od­
w yższenia kosztów  u trz y m a n ia  arm ii.

T e k s t  tej now ej u staw y  wojskowej p rz e d ło ­
żony  będzie w iedeńskiej R adzie p ań s tw a  i w ę­
g iersk iem u  sejm ow i z w iosną bieżącego roku . 
Jeż e li o b a  p a r la m e n ty  bez d łu g ieg o  zw lekan ia 
u ch w alą  tę  ustaw ę , to  ju ż  re k ru c i k tó rzy  m ają 
rozpocząć s łu żb ę  w ojskow ą w p aździern iku  1910 r. 
m ieliby  p rzed  sobą ty lk o  2 -le tn i czas s łu żb y . 
M ało je s t  ato li nadziei, b y  ustaw ę pow yższą na 
czas uchw alono, więc praw dopodobniejszem  jes t, 
że dopiero  od paźd ziern ik a  ro k u  p rzyszłego  1911 
w prow adzoną będzie w A u s try i i ń a  W ęg rach  
d w u le tn ia  s łu ż b a  w ojskow a.

Z  in n y ch  państw .
Niemcy. P rzym usow e w yw taszczenie. N a ze­

b ra n iu  K om isy  i ko lonizacyjnej, o d by tem  n ied a­
w no w P ozn an iu  z a p a d ła  ju ż  podobno u ch w ała , 
ab y  p rz y stą p ić  do przym usow ego w yw łaszczeuia 
z ziemi k ilk u  o b y w ate li po lsk ich . Z aczną ted y  
P ru sa c y  w yzuw ać p rzem ocą naszy ch  B rac i z ich 
w łasn e j ziemi. Ł a jd a c tw o  to n ad  ła jd ac tw am i, 
ale  P ru sa k  zdo lny  je s t  do wszelkiej zbrodni.

Rosya. Gotowość bojowa. C a r  p o lec ił u tw o­
rz y ć  k o m ite t sz tabu  jen e ra ln eg o , k tó ry  m a  się 
za jąć rozw ażaniem  sp raw  d o tyczących  gotow ości 
bojow ej a rm ii. R ów nocześnie n adsuw a rz ąd  coraz 
w iększą ilość w ojsk ro sy jsk ich  n a  g ra n ic ę  au- 
s try ac k o -ro sy jsk ą . C h m u ry  w ojenne co raz  w ię­
ksze.

N a L itioie  w N ieśw ieżu, z a m k n ę ły  w ładze 
ro sy jsk ie  o s ta tn ie  tow arzystw o  po lsk ie „O św ia ta“ .

W  F inlandyi skonfiskow ano zn aczn ą ilość 
b ro n i i nabo i. F in la n d czy c y , ja k  w idać, p rz y g o ­
to w u ją  się  do zbro jnego p o w stan ia  przeciw  Ro- 
sy i, k tó ra  g n ęb i ich  coraz więcej.

Przysięga  po rosyjsku . M inisterstw o sp raw  
w ew nętrznych  w y d a ło  rozporządzenie , a b y  księża 
k ato licc y  odb iera li p rzysięgę  od osób w stęp u ją­
c y c h  do s łu ż b y  rządow ej ty lk o  w jęz y k u  ro sy j­
skim , a  n ie w polskim .

W Anglii rozw iąza ł k ró l p a r la m e n t i rozp i­
sano  now e w y b o ry . —  Pom im o w szelkich z a ­
pew nień  o m iłośc i pokoju , rz ąd  ang ie lsk i zbroi 
się gorączkow o ja k b y  w przededn iu  w ojny . Nie­
baw em  ukończone zo stan ą  znow u 2 o lbrzym ie 
o k rę ty  w ojenne.

W iochy. W  c a ły m  k ra ju  obchodzono z k o ń ­
cem  g ru d n ia  z. r. rocznicę s trasznego trzęsien ia  
ziemi w M essynie i p o łu d n io w y ch  W łoszech  n a ­
bożeństw am i za zm a rły ch . —  R ząd zam ierza 
p rz ed ło ży ć p arla m en to w i p ro je k t przym usow ych  
ślubów  cy w ilnych , p rzeciw  k tó ry m  je d n a k  k a to ­
licy  p rz y g o to w u ją  opór.

Spisek na k ró la  hiszpańskiego  o d k ry to  w A u- 
daluzy i. A resztow ano tam  k ilk u  inżyn ierów  zna­
n y ch  z d z ia ła ln o śc i 'a n a rc h is ty c z n e j. Skonfisko­
w ano u  n ich  p a p ie ry , z k tó ry c h  w y n ik a , że



zam ierzonym  b y ł  sp isek  n a  życie k ró la , k tó ry  
m ia ł p rz y b y ć  n a  polow anie do A ndaluzyi.

Ameryka i Japonia. Pom iędzy  S ta n am i Z je­
dnoczonym i pó łnocne j A m eryk i a  J a p o n ią  za­
nosi się n a  g ro ź n y  spór. R ząd  ja p o ń sk i dom aga 
się od A m ery k i, aż eb y  n a d a ła  Jap o ń c zy k o m  ró ­
w ne p ra w a  z E u rope jczykam i, k tó ry ch  do tąd  nie 
m ają. P a rla m e n t am e ry k ań sk i n iebardzo  chce 
je d n a k  o tem  słyszeć , a  ju ż  n a ró d  am e ry k ań sk i 
żyw i w p ro st n ienaw iść  do żó łtej ra sy , do k tórej 
Ja p o ń c z y c y  się zaliczają. K to  wie, czy J a p o ń ­
czy cy  n ie -dążą do w o jny  z A m eryką.

Z Kałwaryi Zebrzydowskiej.
Szan, Bracia i Siostry w Chrystusie!
K to  m ia ł  to szczęście b y ć  n a  K a lw ary i Ze 

brzydow sk iej. zn a  to  urocze m iejsce św ięte, od­
w iedzane co ro k u  zw łaszcza we W ielki T ydzień  
n a  pogrzeb  P. Jez u sa , i n a  W niebow zięcie w  s ie r­
p n iu , n a  pogrzeb  M atki Bożej. K to  b y ł  n a  K a l­
w ary i, <o w idzia ł, te  42  k ap lic  i kościo łów  
roz rzuconych  po g ó ra ch  K a lw ary jsk ic li, a  k a ­
p lice te od leg łe  od sieb ie w e d łu g  w ym iarów  
Je ro zo lim sk ich  p rz ed staw ia ją  K a lw a ry ę  n azw an ą 
od fu n d a to ra  Z ebrzydow ską.

U p ły n ę ło  przesz ło  800  la t, k ied y  Z eb rzy ­
dow ski rozpoczą ł budow ę K a lw a ry i w e d łu g  w y ­
m iarów  Je ro zo lim y  przez geom etrę H iero n im a 
S trz a łę  p rzyw iezionych , a  p am ię ta ją  ludzie ten  
800-letn i Ju b ile u sz  za łożen ia  K a lw a ry i w r. 1902 
obchodzony, k ied y  to  w s ie rp n iu  przez dróżki 
K a lw ary jsk ie  p rzesu n ęło  się  p rzeszło  p ó ł m ili­
ona ludzi ró żn y ch  narodow ości, a  czcicieli M a­
r y i , k tó ra  od ro k u  1658 s ły n ie  w O brazie Kal- 
w ary jsk iem  cudam i i łask am i.

K a p lic e  w szystk ie n a  K a lw a ry i są ju ż  po­
k ry te  dachów ką o g n io trw a łą  — w ysokie wieże 
frontow e k o ścio ła  z d a le k a  p rzy  św ietle  s ło n e­
czka lśn ią  się od czerw onej miedzi, a  g ło s  w iel­
k ich  a  now ych dzw onów rozlega się po lasach  
K a lw ary jsk ic li w o ła ją c  pob lisk ich  m ieszkańców  
Wiosek do stóp Jez u sa  i M ary i M atki Je g o  — 
m o st n a  C edronie z a b ra n y  fa lam i pow odzi ozdo­
b io n y  cz terem a an io łam i z k am ien ia  n a  nowo 
p o s ta w io n y ; w ro k u  o s ta tn im  g ra d u se  rozsze­
rzone, a  w iele k ap lic  zew nętrzn ie i w ew nętrzn ie 
g ru n to w n ie  o d restau row anych .

A  k to  to d a ł  i d a je  jeszcze grosz ciężko 
za p rac o w an y  n a  te  re s ta u rac y e  i n a  u trzy m a n ie  
w  ca łośc i tej spuścizny  po Zebrzydow skim  ? 
O to  ty  b ied n y  ludu  po lsk i, k tó ry  odw iedzasz co 
ro k u  K a lw a ry ę  ju ż  to  z G a licy i, ju ż  to  z G ó r ­
nego  Szlązka p rusk iego  i au stry ack ieg o  —  ty  
lu d u  polsk i z K ró lestw a Po lsk iego  i z K sięstw a 
P oznańsk iego  — k tó ry  obchodząc dróżki sw ym

p ięk n y m  śpiew em  rozw eselasz to św ięte m iejsce 
K a lw ary jsk ie , W y  kochani p ą tn icy , k tó rzy  u s ły ­
szeliście p ięk n y  g ło s , ja k  M ary a  w o ła  was do 
K a lw ary i s łow y  p ie śn i: » Pójdźcie do m nie moje 
d zia tk i p rzy sze d ł czas, ach p r zy s ze d ł czasx, 
W y  B rac ia  i S io s try  odw iedzający  K a lw ary ę , 
rzucac ie  ten  k rw aw o za p rac o w an y  g rosz  do 
sk a rb o n , a lbo  też p o sy łac ie  często pocztą ofiary 
n a  fu n d a cy ę  do zw iązku M szalnego do K a lw a­
ry i  ...w y więc w szyscy p rzy jac ie le  i p rz y ja c ió łk i
tego m iejsca św iętego sw oją ofiarnością u trz y ­
m ujecie te  42  kap lic , a b y  pod  zębem  czasu  nie 
ru n ę ły , ale  s ta ły  m ocno d la  naszy ch  potom ków , 
ja k o  dow ód w aszej silne j w ia ry , o raz m iłośc i 
ku  Jezusow i i M ary i M atk i Jego .

G d y  Bóg pozw oli będziem y n a  K a lw a ry i 
za d w a  l a t a  to  je s t  w ro k u  1911 obcho­
dzili Ju b ile u sz  8 0 0 - le tn i  z a ł o ż e n i a  G r o b u  
M a t k i  B o s k i e j  —  k tó ry  to  kośció ł w r . 1611 
rozpoczą ł s taw iać  Z ebrzydow sk i u stóp  g ó ry  
oliw nej n a  do lin ie b ag n is te j, n a  k tó rej z m ie ­
szk an ia  sw ego z g ó ry  L a n c k o ro n y  w id y w a ł czę­
sto  św ia te łk a  się m igające, a  do linę tę  n az w ał 
„doliną JÓzafata“  n a  w zór i podobieństw o owej 
d o lin y  za m iastem  Je ro zo lim ą się  znajdu jącej, 
n a  k tó rej c ia ło  M ary i przez A posto łów  p rzenie­
sione przez 3 d n i spoczyw ało  —  a  gdzie do tąd  
istn ie je  praw dziw y  G ró b  M atk i Bożej, z k tórego  
d n ia  trzeciego M ary a  przez A nio łów  do n ieba  
w zię tą została .

O tóż ten  k o śció ł G ro b u  M. B. w sp a n ia ły  
co do bud o w y  i s ty lu , n a  zew nątrz po trzebuje 
re s ta u ra c y i —  fu n d a m e n ta  pognite , trz e b a b y  no­
w ym i ciosam i k am ien n y m i zastąp ić. —  K o p u łę  
n ad  vestib u lu m  o raz s y g n a tu rk ę  m iedzianą b la ­
c h ą  p o k ry ć  —  m u r c a ły  kośció ł o taczający , a  p r a ­
wie p o w alony , trzeba z g ru n tu  now y s taw iać —  
wogóle w y p a d a ło b y  n a  Ju b ile u sz  nadchodzący  
w r. 1911 c a ły  k o śc ió ł G ro b u  M. B. w now ą 
szatę p rzyodziać —  re s ta u ra c y a  ta k a  pociągnie 
za  sobą w ielkie koszta.

D latego  też p o d p isan y  s tró ż  tego kościo ła  
i R ezy d e n t od la t  k ilk u , a  z n a n y  każdem u p ą ­
tn ikow i K a lw ary jsk iem u  kaznodzieja i b y ły  k u ­
stosz, k tó ry  ty le  ra zy  m iałem  to szczęście g łosić  
k az an ia  ta k  n a  pogrzebie P . Je z u sa  n a  W ie lk i 
P ią tek , jako  też n a  pogrzebie M. B. w dom ku 
w s ie rp n iu  — p o d p isan y , k tó rego  w ład z a  zak o n n a 
p rz ezn a cz y ła  od la t  k ilk u  n a  s tró ża  tego u lu ­
b ionego G ro b u  M ary i n a  K a lw a ry i Z ebrzydow ­
sk iej, n ie  sam  od siebie, ale w im ien iu  k lasz to ru  
puk am  do se rca  T w ego, ludu  k o ch a n y  ca łe j 
P olsk iej ziemi —  G alicy i — d o p o m ó ż c i e  n a m ,  
by śm y  G ró b  M. B. n a  K a lw a ry i Z ebrzydow ­
skiej n a  ten  800  - le tn i  Ju b ile u sz  w r. 1911 
obchodzić się m ając y  w now ą a  ozdobną szatę 
p rzyodziać  mogli.



Poślejcie n am  grosz w dow i —  ofiarę choćby  
m a łą  w e d łu g  s ta n u  i m ożności w aszej, na jlep ie j 
przekazem  p o cz ty  —  a  w liście osobno im iona 
i n azw isk a  p o sy ła ją c y c h  ofiarodaw ców , k tó ry c h  
w c iągn iem y  do k s iąg  fu n d a c y jn y c h  celem  u d zia łu  
w 52  M szach św. corocznie tu ta j za  dobrodzie­
jów  o d p ra w ian y ch .

P rzew o d n icy  k o m p an ii — sta rs i B rac ia i S io­
s t ry  I I I  Z ak o n u  i in n y c h  B ractw  n iechaj tę 
nasz ą  p ro śb ę  p rzeczy ta ją  w k ó łk u  znajom ych 
i zachęcą ciep łem  słow em  do ofiar licznych  n a  
re s ta u ra c y ę  g ru n to w n ą  G ro b u  M. B. n a  K alw a- 
ry i  n a  ten  w r. 1911 m ając y  się obchodzić 
8 0 0-le tn i Ju b ile u sz  —  Bóg w am  to s tok ro tn ie  
w ynagrodzi — M atka  B oska K a lw a ry jsk a  będzie 
za w am i prosić S y n aczk a sw ojego —  m odlitw a 
Z akonn ików  k alw a ry jsk ich  będzie w am  tow a­
rzyszyć  n a  ty m  padole p łac zu  —  a  p o d p isan y  
s tróż G ro b u  M. B., a  wasz s ta ry  p rz y ja c ie l 
i kaznodzieja k a lw a ry jsk i może doczeka się tej 
radosnej chw ili, a b y  po przeprow adzonej re stau - 
ra c y i G ro b u  M. B. n a  ty m  Ju b ile u sz u  w s ie r­
p n iu  r. 1911 podziękow ać w am  za  o fiary  z ło ­
żone n a  te n  cel i w y g ło sić  ja k  zw y k le  kazan ie  
pożegnalne, k ied y  do dom ów  w aszych  w racać  
będziecie ja k o  p ą tn ic y  K a lw ary jscy .

W  końcu  n ad m ien iam y , że w ielu  oszustów  
w y łu d z a  od was p ien iądze pod pozorem , że n a  
K a lw a ry ę  zb ie ra ją  —  n ie  d ajc ie  się  oszukać —  
b o  k l a s z t o r  n i k o g o  n i e  p o s y ł a  n a  k w e ­
s t ę . —  K to  m a  ochotę i wolę —  n i e c h a j  p o ­
c z t ą  n a  p r z e k a z  o f i a r ę  p o ś l e  dobrow ol­
n ie, a  w liście nazw isk a  ofiaru jących , a  j a  wam 
z podziękow aniem , że od eb ra liśm y  ofiarę, listem  
potw ierdzę i odpiszę.

P ozdraw iam  w as serdecznie B ra c ia  i S io ­
s try , P ą tn ic y  K a lw ary jscy  — do m iłego  w idzenia 
się, g d y  Bóg pozw oli n a  K a lw ary i Z ebrzydow ­
skiej.

N a ten  cel da liśm y  też odbić O b razy  fu n ­
d ac y jn e  ja k  A posto łow ie n io są  c ia ło  M ary i do 
g ro b u  n a  dolinę Jó z a fa ta  w  Jerozolim ie; k tó re  
w n e t w y jd ą  z litografii.

W  im eniu  k lasz to ru

X. S tefan Podw orski 
w  G rob ie  M. B. w  K a lw a ry i Zeb rzydow sk ie j.

A u s try a  —  G alicya .

K a ta s tro fa  w  Rabel.
W  m iejscow ości R abel, w K a ry n ty i, gdzie 

są  k am ien io ło m y , z a w a l i ł  s i ę  s z p i t a l ,  a  w ła ­
ściw ie w k ilk u  m in u ta ch  z n ik n ą ł w pad lin ie  g łę ­
bokiej n a  2 00  m etrów . S ta ło  się to w p o łu d n ie  
8 s ty czn ia  b . r.

M ieszkańcy  R ab el zbiegli się n a  m iejsce 
k a ta s tro fy . N ik t n ie  śm ia ł  zb liżyć się  do ro z p a­
d liny . L ękano  się, że ziem ia pocznie za chw ilę 
usuw ać się dale j. N a ty c h m ia st w strzym ano  p ra cę  
w  szybach , gó rn ików  przeznaczono do p ra c y  
ra tunkow ej. P o  p o łu d n iu  p rz y b y li p ion ierzy  
z Celow ca. O ra to w a n iu  z a sy p a n y c h  n ie  m ogło  
b y ć  m ow y. P raw dopodobn ie  w szyscy zginęli 
n a ty c h m ia st, p rzy w alen i g ruzam i szp ita la . O fiarą 
p ad ło , ja k  do tychczas stw ierdzono, siedem  osób, 
w śród  n ich  lek a rz  D r. W essely , jeg o  żona i p a ro ­
m iesięczne dziecko. N ad to  z g in ą ł dozorca szp i­
ta ln y , jeg o  żona i dw ie dozorczynie . W  dn iu  
k a ta s tro fy  n ie  b y ło  w szp ita lu  a n i jednego  
chorego.

J a k o  p rz y czy n ę  k a ta stro fy , podają  jed n i 
w y s trz a ł  d y n am ito w y  w jed n y m  z chodników  
podziem nych, tu ż  obok m iejsca, gdzie s ta ł  szp i­
tal. W  sk u te k  p rą d u  pow ietrza ru n ę ły  ru sz to ­
w an ia , pod trzym ujące  sufit, k tó ry  z a p a d ł się 
p o ry w ając  za sobą w a rstw y  ziemi, n a  k tó ry ch  
n a  pow ierzchni, w zn o sił się szpital.

lu n i  tw ierdzą, że k a ta s tro fę  w y w o ła ło  g w a ł­
tow ne w targn ięc ie  w ody do szybu.

K R O N IK A  K O ŚC IE LN A .
Z  R zy m u . W  R zym ie z m a rł  jeden  z w y b i­

tn y c h  K a rd y n a łó w , ks. S a t o l l i  w 71 ro k u  
życia. P rz y  w yborze P ap ież a  w ro k u  1903 ode­
g r a ł  ś. p. X . K a rd y n a ł  Sato lli w y b itn ą  rolę. 
G d y  K a rd y n a ł  R am p o lla  ośw iadczy ł, że n ie 
p rz y jm ie  godności p ap iesk ie j, choćby  go w y ­
b ra n o  P apieżem , a  to  w sk u tek  p ro tes tu  A u s try i 
w niesionego przez X . K a rd y n a ła  P u zy n ę z K r a ­
kow a, wów czas K a rd y n a ło w ie  ośw iadczyli się 
za  P a try a rc h ą  W en ecy i Józefem  S a r to. A to li 
sk ro m n y  B iskup n ie ch c ia ł p rz y ją ć  ty a ry .  W y ­
s ła n o  do n iego d epu tacyę , ale  X . S arto  od m a­
w ia ł, n ie  uw ażając  się  g odnym  ta k  w ysokiego 
dosto jeństw a w K ościele. W ów czas K a rd y n a ł  
Sato lli z ja w ił się w jeg o  celi i d łu g o  z nim  
rozm aw iał. P rz y p o m n ia ł  m u  m iędzy innem i z d a ­
n ie  św. T o m asza  z A kw inu , że K a rd y n a ł  w y ­
b ra n y  p ra w ie  jednom yśln ie , n ie  pow in ien  od ­
rzucać w y boru , poniew aż je s t  to  znakiem  po ­
s łan n ic tw a  od Boga. K a rd y n a ł  S a rto  p rz ek o n an y  
w yw odam i uczonego K a rd y n a ła , p rz y ją ł  ty a rę  
i im ię P iu sa  X .

Na tropie świętokradców Jasnogórskich.
O k ilk a  k ilom etrów  od C zęstochow y, we wsi 
K ied rzy ń  znaleziono m iedzianą b lachę, do k tó rej 
przym ocow aną b y ła  su k ien k a  p e r ło w a  z cudo­
w nego o b razu  M atk i B oskiej Częstochow skiej. 
N iejak i Jó z e f  W in ia re k  z g ło s ił się p rzed  k ilk o m a 
d n iam i do sw ego sąsiad a  J a n a  T k acza , za jm u­



f)r. i s o w f  d z w o n e K' ?

jąc eg o  się  w  K ied rzy n ie  zegarm istrzostw em  i po 
k a z a ł  m u  b lachę  m iedzianą, k tó rą  ja k b y  z n a­
la z ł  n a  polu.

T k ac z  n a  razie n ie  p rz y p isy w a ł o d k ry c iu  
tem u w iększej w agi i z b y ł W in ia rk a  odpow ie 
dzią, że b lach ę  m ożna sp rzedać w m ieście n a  
w agę.

S ły s z a ła  je d n a k  rozm ow ę zona T k acza , J u l i ­
a n n a  i po w yjściu  W in ia rk a  zw ró ciła  uw agę 
m ęża, iż b lac h a  w y d a je  się je j podejrzana . Z a ­
razem  pow iedz ia ła  o tem  sąsiadom , k tó rz y  n ie­
zw łocznie u d a li się do W in ia rk a  i zażądali po ­
k a z a n ia  b lach y .

W in ia rek  o św iadczy ł iż p o rz u c ił j ą  ju ż  na 
pola tam , gdzie j ą  zna laz ł. Z m uszono go, ab y  
u d a ł  się tam  z nim i i ze św ia tłem , bo b y ł  ju ż  
p ó źu y  w ieczór i b lachę znaleziono w  polu  w po­
b liżu  dw oru , n ieopodal s te r ty  z łu b in em .

N iedaleko  też od tego m iejsca znaleziono 
w k ilk u  p u n k tac h  ak sa m it, k tó ry  s tan o w ił pod­
szew kę suk ienk i perłow ej. A k sa m it b y ł  w b ity  
w ziem ię i m ia ł  n a  sobie dw a z ia rn k a  łu b in u  
(nie p e r ły  ja k  p ierw o tn ie  ro z n io s ły  pog łosk i), 
co nap ro w ad za n a  d o m y sł, że ak sa m it, a  b y ć  
może c a ła  su k ien k a  b y ła  u k ry ta  w owej sterc ie 
łu b in u .

K ied rzy ń  o to cz y ła  s tra ż  ziem ska, i prze- 
t rz ą s ła  c a łą  wieś. P oniew aż je s t  podejrzenie, źe 
k le jn o ty  m o g ły  b y ć  za top ione w poblizk iej sa ­
dzaw ce, przeto  n az aju trz  zaczęto ją  w y pom po­
w yw ać. P o m a g a ją  w tem  w szyscy m ieszkańcy .

D o K ied rzy n ia  c ią g n ą  ze wszech s tro n  t łu m y  
lu d u . D otychczas aresz to w an o : Jó ze fa  W in ia rk a  
o ra z  jeg o  b ra ta , M arcina, znanego po licy i z l i ­
cznych  kradzieży , dalej ko ch an k ę tegoż, T ek lę , 
Z aleską, p iek a rza  Szm uja C hojnow icza, w reszcie 
z eg arm istrza  T k a c z a  —  tego ostatn iego  d la  d a l­
szych zeznań. O czekiw ane są dalsze aresztow ania.

Nowiny i Rozmaitości.
Już nie wiele mamy Kalendarzy Św ięta Ro­

dzina, k to  te d y  chce jeszcze o trzy m a ć  te n  Kalen­
d a rz , n iech  ja k  n ajry c h le j nad eśle  p re n u m e ra tę  
Nowego D zw onka , g d y  bow iem  dalej spóźn iać się 
będzie z je j n ad e sła n iem , to  potem  Kalendarza  
n ie  o trzym a.

Nasza Skarbnica, k tó re j p ierw szy  
tegoroczny  n u m er zapow iedzieliśm y n a  15-go 
s tyczn ia , w ychodzić zacznie n ie od 15-go s ty ­
cznia, ale  w yjdzie w podw ójnym  (1. i 2.) n u ­
m erze dopiero  z początk iem  l u t e g o  b. r .  a  to

n n h n v  n n p ł w t 1 Zdrow y żołądek m am y, i 
W wamy przeczyszczających

Radzim y W am z dośw iadczenia, spróbójcie  takow ych t! 
franko 4  korony. W ytw arza tylko ap tekarz E. V. Feller,

dlatego , że n ie  d a ło  się  ukończyć d ru k u  n a  15. 
s ty czn ia  z pow odów  od n as  n iezależnych . P ro ­
sim y  ted y  o tro ch ę  jeszcze c ierp liw ości. K to  
chce m ieć to pism o, niech n adeśle p r z e d  lu ty m  
pre n u m e ra tę , to je s t  ju ż  t e r a z ,  ab y śm y  mogli 
wcześnie wiedzieć, ja k i  ro b ić  n a k ła d  p ism a, d la  
ilu  czy teln ików  go  drukow ać.

Sejm galicyjski rozpoczą ł swoje o b ra d y  11. 
s ty czn ia  b r .,  o czem tam  radzić będą, nap iszem y
o tem  w najb liższych  num erach .

Ludowcy, a Bank parcelacyjny. N a zebran iu  
R ad y  naczelnej s tro n n ic tw a  ludow ego odbytem
11 s ty czn ia  b r. we Lw ow ie, o rzekli ludow cy , że 
B an k  p a rce la cy jn y , w cale n ie  b y ł  u zn a n y  za 
ich B ank p a r ty jn y , m im o to  R a d a  naczelna 
w zyw a ludow ców , a b y  now ym i ud zia łam i ra to  
w ali B an k  — R ad a  n acze lna m a  w y b ra ć  ko- 
m isyę, w celu zb a d a n ia  zarzu tów  podnoszonych 
przeciw  cz łonkom  R a d y  naczelnej s tro n n ic tw a , 
k tó ra  je s t  z a r a z e m  R a d ą  n acze lną B anku  
parcelacy jn eg o .

I  czy to n ie m y d len ie  oczu ? M ówią lu ­
dow cy, że B an k  p a rc e la c y jn y  n ie b y ł  B ankiem  
ich  p a r ty i, a  s a m i  n i ż e j  s t w i e r d z a j ą ,  źe 
R a d a  naczelna s tro n n ic tw a  b y ła  zarazem  R adą 
n acze ln ą  B anku . O ni więc ty lko , w B an k u  go ­
spodarow ali i n ikogo z innego  s tro n n ic tw a  do 
gospodark i bankow ej n ie dopuszczali, a teraz, kiedy 
p ien iądze ro z trw on ili, —  u m y w ają  ręce  i żądają  
od w ło ścian  now ych udzia łów , a b y  m ogli dalej 
czerpać z B an k u  p e łn ą  d ło n ią . O j lu d u , ludu, 
ja k iś  ty  b ied n y , — ja k  ciebie ćm ią tw oi n ib y  
p rz y ja c ie le !

Ciepło W styczniu . W K rak o w ie  i w ogóle 
w  c a ły m  praAvie k ra ju  naszym  n iem a tego roku  
zim y. S ą  dni, w k tó ry ch  c ie p ło ta  dochodzi do 
10 stopn i, a  o śn iegu  a n i s ły c h u . T y lk o  ze 
w schodnich  k rańców  Gralicyi, z okolic  T a rn o ­
p o la  donogzą, źe n iedaw no sza la ły  tam  tak ie  
śn ieżyce, iż n a  bocznych  ko lejach  m usiano  n a  
2 — 3 d n i w strzym ać ru c h  pociągów .

Aresztowanie szpiega rosyjskiego. N a g łó ­
w nym  dw orcu  we Lw ow ie aresztow ano 36-le- 
tn iego  m ężczyznę, k tó ry  p o d a ł, źe się  n az y w a 
M arceli M iłobędzki. Z naleziono p rz y  n im  różne 
zap isk i i d ru k i, m iędzy  nim i p y ta n ia  od lo sy j-  
sk iego  sz tabu  g enerą lnego  w  W arszaw ie —  o roz­
k ła d  w ojsk k o rp u su  przem yskiego , o położenie 
fortów , dalej ja k b y  się zachow ali P o la cy  n a  w y­
p ad e k  w o jny  A u s try i z S erb ią . M iłobędzki s ta ­
r a ł  się zaw iązać we Lw ow ie sto su n k i ze socya- 
listam i. Grazety w iedeńskie p iszą, źe w Gralicyi 
ro i się od szpiegów  rosy jsk ich .

żadnych gnieceń żołądka, żadnych boleści, odkąd  uży- 
pigułek rabarbarow ych  Fellera z m arką „E lsapillen". 

iże , one regulu ją  sto lec, uła tw iają  traw ienie, 6 pudełek 
w Stubicy, E lsap latz  Nr. 214 Kroacya.



flasza Skarbnica
pism o d la  rodzin  kato lick ich  w ychodzić będzie n a  n o w o  

od lutego b r. raz w' m iesiącu , d n ia  15 go.

Prenumerata w ynosi n a  rok 3 kor., n a  p ó lro k u  1 kor. 
50 h al. —  D o N iem iec rocznie 3  m ark i. — Do 
A m ery k i n a  ro k  1 d o lar.

Prenumeratę p rz y jm u je : Redakcya „Nowego Dzwonka“ 
w Krakowie.

Półtora miliona Koron
płacim y co roku  obcym fabrykantom  za liche bibułki cy- 

gare tow e. K ażą nam  palić bibułki przeźroczyste , 
łudząc  tem , że są  cienkie, a w ięc dobre. T o  n ie­
p raw da  ! tylko bibułka nieprzeźroczysta , bez sz tu ­
cznej a szkodliw ej zapraw y, m oże być w paleniu 
sm aczną.

W szystk im  p a lą cy m  krę co n e  pap ie ro sy , po lecam  najnow szy  
m ój w yrób  B ib u łe k  c y g a r e to w y c h :

POBUDKA.
Bibułka m oja nie je s t  sztucznie zapraw ianą, w ięc n i e c h a j  n i k t  
n i e  z r a ż a  s i ę  t e m ,  że nie je s t  przeźroczystą . — W  paleniu 
za  to — je s t  bardzo  przy jem ną, a dym p o siad a  chłodny i niegryzący. 

P O B U D K A  w opakow aniu pa ten tow em  6  hal.
w  o p a s c e ...............................4  „

Żądacie próbek, które chętnie darmo i optatnie wysyłam. 
F a b ry k a  tu te k  i b ib u łe k  cy g a re to w y ch

Mr W . Bełdow ski
Starowiślna 26 KRAKÓW Starowiślna 26 

W trafikach odrzucajcie obce yyroby a żądajcie naszych.

Pltilna koreańskie
ręczniki ..riSfcfr

kupuje się najkorzystniej z Ikalni
Anton iego Baruta pod opięto SwJozefa

Towarzystwo tkaczy
pod opiekę św. Sylwestra w Korczynie

k o ło  K r o s n a  

is tn ie ją ce  od 27 la t przy krajowej szkole
tkackiej po leca P . T . P ub liczności wła­
snego wyrobu po cenach  najn iższych  
w yroby czysto ln iane , ja k o  to :  p łó tna  
pojedynczej i podw ójnej szerokości,
d y m k i, r ę c z n ik i,  d r e l ic h y ,  ś c ie r k i ,  c h u ­
s t e c z k i,  p łó tn a  d o m o w e  p ó łb ie lo n e  i s z a ­
r e ,  k a m g a r n y ,  s z e w io ty , (z e u g i)  w e łn ia n e  
i b a w e łn ia n e , n a  u b ra n ia  m ę s k ie , d a m ­
s k ie  i d z ie c in n e  t a k  le tn ie  ja k  z im o w e  ilp.

w yroby  w  zakres  tk a c tw a  w chodzące.

N a  ż ą d a n ie  c e n n ik i i p r ó b k i  d a r m o  i  o p ła t n i e .

Dyrekeya.

W i t  C Z E S K 3 E

PIERZE!
k ilo , świeżo darte 

K. 9 60, lepsze K 12, białe, puchowe, 
darte, K. 18, K. 24, śnieżno-białe, pu­
chowe, darte, K. 30, K. 36 Wysyła 
opłatnie sta pobraniem. Zwrot lub wy­

miana pozwolona za zwrotem porta.
B E N E D IK T  S A C H S E L  L O B E S ,

212 bei Pilsen, C z e c h y .

Jednajcie
nam

n o w yc h
p re n u m e ra ­

to ró w !

Rozszerzajcie „Nowy Dzwonek11 
między znajomymi. 

P ię t n a ś c ie  ta je m n ic

„Różańca świętego"
dla  c z t e r e c h  s t a n ó w ,  

to je s t  dla kob iet (kolor różowy), 
d la  m ężczyzn (niebieski), dla pa­
nien (biały), dla m łodzieńców  (zie­
lony). — Cena: 12 halerzy, z p rze­
syłką 15 halerzy, za poprzednie- 
dniem  nadesłan iem  należytości 

m arkam i pocztow em i.

Do nabycia
u 0 0 .  D om in ikan ó w

w Krakowie.
P rzy  w iększych zam ów ieniach  

odpow iedn i op u st.


